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Zaostrzenie e Konfliktu na Dalekim Wschodzie 


Wypowiedzenie wojny nieunii 


MOSKWA, 22.1. Korespondem 
londyński 


krążą pogłoski, iż w najbliższym 
czasie nastąpi oficialne wypo- 


„Prawdy* donosi, że | 
w kołach politycznych Anglii 


wiedzenie wojny między Japon- ; 


ją i Chinami i opuszczenie przez 
te dwa państwa konferencji roz- 
brojeniowej Ligi Narodów. . 

TOKIO, 22.1. Na posiedzeniu 
parlamentu przemawiał minister 
spraw zagranicznych Usz'da ob- 
szernie o sprawach wschodnio- 
chińskich i międzynarodowem 
przesilenia gospodarczem. Uzna 
mie Mamdżurji przez Japonię i 
podpisanie traktatu obronnego z 
nowem państwem utworzono do 
stateczną gwarancję utrzyma- 
nia pokoju w Azji Wschodnesj. 
Uszida jest przekonany. że Liga 
Narodów i imne rządy uznają w 
danym razie poprawność i słusz 
ność zajętego przez Japonię sta” 
nowiska. Chaos w Chinach jest 
dzisiaj wiekszy, niż kiedykoi- 
wiek. Według poufnych wiado- 
mości Kuomintang zebrał 
Ogromne ilości wojska, które 
ma ruszyć przeciw japończy: 

kom. 

Japonja wważa sobie za obo- 
wiązek przestrzec Chiny przed 
zgubnemi skutkami i wezwać ie 
do poważnego zastanowienia się 
nad każdvm krokiem. 

W stosunku do sprawozdania 
komisii Lyttona. Uszida zgłosi? 
zastrzeżenia Japonii į zamanife- 
stował równocześnie żywe ży: 
czenie harmonfinei wsnółpracv 
| OJ 


smierć 5 osóh 


w nłomieniach pożaru 
PARYŻ 22.1. Wczoraj wybuchł w 


Grenadzie wiełki pożar w składzie * 


aptecznym. Płomienie w bardzo 
krótkim czasie obieły cały gmach. 
przerzucaiąc się nawet na pobli- 
ska fabrykę cukierków. 


Pomimo energicznej akcji EE 
kowej ognia nie zdołano jeszcze 0- 


i a WZA S JA E EN 


panować. 5 osób pomiosło śmierć | 


wskutek uduszenia się dymem. nie 
mogac się wydostać z palącego się 
gmachu. 


nam 21) 4 


la „obłażliwe wyroki” 


zesłanie na 8 lat 


MOSKWA, 22.1. W Brusiłowie na 
Ukrainie sowieckiej wydalono z partji 

skazano na 8 lat wiezienia i zestanie 
sedziego za „zbyt pobłażliwe“ wyroki 
w sprawach chłopów oskarżonych © 
Sabotaż į kradzież zboża. 


"byśmy 


z Ligą Narodów. 
Sprawozdanie Lirtona jest ta 


rządu japońskiego 
prawie nie do przyjęcia. 


„Śrraik 3 tysiecy robotnińów 
w ,„„Widzewskiej Manufakturze” 


ŁÓDŹ, 22.1, Wczoraj wybuchł strajk 
3.000 robotników 
Widzewskie; Manufaktury, 

Robotnicy. opuszczaiąc gmach fa- 
bryczny zaczęli wybijać szyby. tak, że 
musiała interweniować policja piesza 
i konna Dopiero po „interwencji“ po- 
licii oczyszczono teren fabryczny i na 
stapiło uspokojenie. 

Powodem tego strajku są zalegania 


dyrekcji z wypłatą zaległych zarob- 
ków. Robotnicy twierdzą, że dyrekcja 
zalega każdemu około 50 zł. i że zale- 
złości te datują się już od 4 tygodni. 

Dyrekcja fabryki natomiast twierdzi, 
że robotnikom należą się znacznie 
mniejsze sumy. albowiem pobrali Oni 
już na poczet swych zarobków artyku 
ty żywnościowe w konsumie fabrycz= 
nym. 


Przygotowania do procesu 
Rity Gorzgoenowej 


LWÓW, 22.1. Prasa donosi. że 
wczoraj przybył do Lwowa wice- 
prokurator sądu okręgowego w 
Krakowie, dr. Szypuła. 
skarżać będzie Gorgonową przed 
sądem krakowskim. 

- Dziś rano prokurator Szypuła 
odbył konferencie z przedstawicie 


który o-< 


lami sądownictwa. poczem udał się 
do Brzuchowic. gdzie przez kilka 
godzin prokurator dr. Laniewski, 
który oskarżał Gorgonową w 
pierwszym procesie. demonstro- 
wał mu przebieg zbrodni na miej- 


| Stu w willi architekta Zaremby. 


Mimo braku paktu o nieagresfi 
stara się Japonja żyć w przyjaz= 
nych stosunkach z Rosją. 
GENEWA, 22.1. Delegacja 
chińska wydała oświadczen e, 
w którem w miesłychanie ostzy, 


sposób stawiane są zarzuty Ko- 


misji: dziewiętnastu. 
Chiny są 
gorzko rozczarowane 
i odrzucą wszelkie pojednanie 4 
Japonią, jak długo Liga Naro- 
Gaów wyraźnie nie sprzeciwi SIę 
uznaniu państwa mandżurskiego. 

Interwencja Ameryki i Rosji 
w sprawie konfliktu iapońsko- 
chińskiego jest nieodzowna, 
gdyż oba te państwa są poważ- 
mie zainteresowane w rozwoju 
2 na Dalekim Wscho” 

zie. 

Wkońcu Chiny oświadczailą, 
Że zatarg może być zlikwidowa= 
ny jedynie drogą politycznych 
pertralktacyj wszystkich tą spra 
wa zaintercsowamvch mocarstw. 


0 6 milj 


tonn 


egla 


sprzedano mniej z powodu nierożumnei poiityki 
; Przemysł węglowy grzebią symdykaty 


Rewelacje nasze w sprawie ma 
chinacyj w węglu przedrukowuje 
zgodnie cała prasa, podkreśiając w 
komentarzach cały, godzący za- 
równo w przemysł jak i społeczeń 
stwo bezsens dotychczasowej po.i- 
tyki sprzedaży górnośląskich syn- 
dykatów węglowych. 

- Jeśliby chodziło o cyfrowe uję- 
cie spowodowanych tą polityką 
strat, to warto zaznaczyć, że kon- 
sumcja węgla na rynku krajowym 
wynosiła w latach ubiegłych około 
20 milionów tonn, z czego biisko 14 
miljonów szło na zaspokojenie po- 
trzeb przemysłu, reszta zaś na ce- 
le opałowe. 

W ciągu ostatniego zaś róku koz 
swncja. spadła w obu kategorjach 
o.prawie-30 proc., a przyczyny są 
w obu. wypadkach 

wysoką cena. 
Przecież unieruchomienie licznych 
zakładów nie dlatego nastąpiło, iż- 
już wszystkiego mieli 
wbród. a tylko. iż 


identyczne — ' 


wytworów ich nie ma kto kupować, 
są za drogie, 
Ponieważ produkcja ich opierała 


się na węglu, a węgiel jest niepro- 


porcjonałnie drogi, nie mogli zni- 
żyć. kosztów własnych i musie 
zwinąć produkcję. Odpowiedź zaś 
na pytanie, dlaczego ludzie mniej 
opz"ają mieszkania, sama przez-się 
się nasuwa. 

Kiedy więc uwzględni się powyż 
sze powody, to nietrudno będzie 0- 
b'czyć, ilu ludzi zostało skutkiem 
tego pozbawionych pracy. Najtra- 
giczniejszem zaś jest to, iż Ściśle 
biorąc kopalnie nie otrzymują zbyt 


"wysokiej ceny za węgiel, bo zale- 


dwie 13 tego, co płaci końsument. 
Reszta ginie w kieszeniach posred- 
ników. ? 

"Te 6 miljonów tonn węgla, które 
nie zna!azły zbytu, pozostało na 
zwałach,. względnie niewydobyte 
w kopalni, tylko z powodu niero- 
zumnej polityki 
cimwvch. 


Breń amerykańska w Chinach 
Protest japoński w Waszyngtonie 


WASZYNGTON. 22.1. — Am- 
basador japoński zwrócił się do 


Przedstawiciel Stanów  Zje- 
dnoczonych oświadczył, iż rząd 


syndykatów. wę-. 


departamentu stanu w sprawie : nie dostarcza Chinom broni.: 


transportów broni, sprzedawa- | Prawdopodobnie chodzi tu o do 
nych przez Stanv Zjednoczone | stawy. dokonywane prywatnie 
Chinon l przez obywateli amerykańskich. 


| 


Na szaleństwo zaś już zakrawa 
projekt obecny, by ceiem zmniej- 
szenia rabatów pośrednikom, wys 
tworzyć głód węgla przez celowo. 
niedostateczne wydobycie. 
"Prawda! Kapitał jest bezwzgłęd 
ny i realizuje swoje plany, nie ba= 
cząc, czy przynoszą one korzyść 
iub szkodę, ale w tym wypadku 
stanie przeciw temu projektowi mu 
rem całe społeczeństwo. 


Nie można przecież dopuścić, 
byśmy dla paru szachrajów węg!o 
wych mieli nadal siedzieć w nieo- 
palanych mieszkaniach, by nada 
musiano zwijać warsztaty pracy, 
by ciągle nowe setki i tysiące tra- 
ciły chleb i zatrudnienie. 

"Przemysł węglowy z zadowole= 
niem powita obniżkę oficjalnej Ce- 
ny. węgla, bo.może mu wyjść ona 
tylko na zdrowie. Że mniej zaro- 
bią syndykaty, to nikt nie będzie 
płakał. 


Interes społeczny jest ważniejszy 


od tego, czy p. Falter będzie mógł 
nadal jadać na złotej zastawie. Co 
na;wyżej kupi jeden majątek mniej, 


niż to sobie preliminował. Inna 
„krzywda* mu się napewno nie 
stanie. 


Problem drożyzny węgia jest aż 
nadto dojrzały do operacji w dro- 
dze rozporządzenia rządowego. 
Podstawy po temu sa. 


N OWY CZ. A s Poniedzialek, 23 stycznia 198- 
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A AO DZIADA OTOZ ZZA A 


iold noliy weteranom 1863 r. 


przed historycznym sztanderem i żywym. pomnikami powstania 


Wczoraj stolica święciła uro- 
czyście 70-lecie Powstamia Sty- 
czniowego, składajaz hołd ży- 
wym jego pbomnikom — 


weteranom 1863. roku. 


Po uroczystem nabożeństwie 
w katedrze. św. Jana. weterani 
udali się na pl. Zamkowy. gdzie 
zasiedli na specjalnie przygoto- 
wanem podium. 


W tym samym momencie roz 
poczęła się defilada. Maszero- 
wala piechota, konnica, artyle- 
rja... 

Za wojskiem — przysposobie 
nia. kolejowe, szkolne, dawne 
formacje wojskowe, organizacje 
spoleczne, szkoły... 

Wszystko w takt muzyki. 

Szedł las chorągwi i sztanda- 
tów, kornie schylając swe drze- 
wca przed majestatem bohater- 
stwa i poświęcenia, przed tymi, 
którzy 70 lat temu szli w bój 

za Polskę i za wolność. 

Młode, okryte chwałą lat osta 
tnich sztandary posuwały się 
przed spłowiałą historyczną cho 
rągwią 1863 r. 

Deiiladę przyjmował w imie- 
[eee e da a ak pn | 


„RUFI 
z Gdyni do Sztokholmu 


W roku bieżącym na linji 
Gdynia — Sztokholm utrzymy- 
wane jest połączenie raz w mie 
Siącu, a mianowicie statek ..Ru- 
Tik“ odchodzić będzie około 28 
każdego miesiąca. 

Należy zaznaczyć. że w mia- 
rę wzrostu ładunków  przewi- 
dziane jest uruchomienie dru- 
giego statku. który odchodziłby 
z Gdyni w połowie każdego mie 
siąca. t. j. około 14. 

meaane t | S 


Sn: órach 
negu w górac 
o - - 
coraz więcej 
Od wczoraj w górach pada śnieg, 
miejscami przechodzący w zawieje. Z 
powodu napływu zimnych mas po- 
wietrza nastąpił simy spadek tempe- 
ratury. Wczoraj rano wszędzie w 
Karpatach notowano około 10 st. 


Aeran ie 


Knleiarze czy rozbójnicy ? 


Z Brzezimki domoszą:; 

Mieszkańcy zamiepokołemi są często 
powtarzającem stę na ulicach Brze- 
zinki. krwawemi porachumkami, jakie 
załatwiają między sobą wojowmiczo 
mastroteni kolejarze, wśród których 
re wodzi niei Amtoni Bożek, znamy w 
okolicy awanturnik rawszy sobie 
onegdajszei nocy do kompanii braci 
Pawła, Augustyma i Framciszką Pvpła 
czy, oraz Jana Blanta — Bożek na- 
padł przechodzącego ul, Sienikrewicza 
do domu Pawła Stalmacha. którego 
wszyscy doikliwie pobil tak. że nie 
opuszcza on łóżka. ne majac jako bez 
ROAD pieniędzy ma zapłacenie łe- 
arza 

Sprawą powyższą zajeła sie wpraw 
dzie nołtcia miejscoweco posterunku, 
nie słychać jednak by awanturnicy po 
ciagnięc: zostali doraźne do odpowie= 
dziainości zwłaszcza. że mie pier- 
wszy to raz Są zarzewiem podobnych 
awantur i bójek uliczaych. 


stanie 


prezes 


niu całej gromadki weteranów 
ich Stowarzyszenia — 
Stankiewicz. 


Piłsudskiego. 
Na miłej. serdecznej pogawęd 
ce. podczas której czcigodni sta 


Z placu Zamkowego pochód | ruszkowie opowiadali różne 
ruszył ulicami miasta pod dom, | swe wspomnienia czas szybko 
w którym mieszkał < "zbiegł. W rozmowie tei wzięły | 


również udział obie 


Pana Marszałka. 


Należało spieszyć obecnie do 
Kasyna Garnizonowego, 
czekał dalszy ciąg uroczystości. 

Tam odbyła się podniosła 
chwila dekoracji wszystkich we 
teranów krzyżem 


„ś0-lecia Powstania Stycznio= 
wego“. 

Następnie dzieci ze szkół Ro- 
dzimy Wojskowej  obdarzyły 
wszystkich weteranów kwiata- 
mi. 

Przybyła również delegacja 


Romuald Traugutt, 
do chwili aresztowania. Za- 
trzymano się na ul. Smolnej Nr. 
14. Tam Marszałkowa Piłsud- 
ską dokonała odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej, 
poczem przemówił gen. 
migły. ' 

W uroczystościach wczoraj- 
szych wzięła również udział cór 
ka Traugutta, p. Juszkiewiczo- 
wa. 

Z ulicy Smolnej weterani frie | 


córeczki 


Rydz- 


jechali do Belwederu. gdzie 
przyjęci bvli przez Marszałka 


Korpus ochotniczy ch ński 
czy iuż przeszło 40.000 lufzi 


LONDYN. 22.1.—Generał Ta- Generał zapowiada, iż korpus 
Cinaj. dowódca 19-ei armji chiń- | ochotników, który tworzy obec 
skiej, która wsławiła sie w bit- | nie, a liczący już 40.000 ludzi, 
wie pod Szanghajem, ogłosił o- | zamierza powstrzymać ofensy- 
dezwę, wzywającą patriotów | wę japońska na Pekin: i Tien- 
chińskich do wstępowamią w sze | Tsin. 
regi armii. 


sięz 


MEKSYK, 22.1. — Ciężka eks 
plozja wydarzyła się w mieście 
Morelia w stanie Michoacan. 


Z nieznanej dotychczas przy- 
czyny wyleciało 
60 skrzyń dynamitu 


Ofiary wynalazku wojennego 
4 uczonych i 6 robotników w Moskwie 


RYGA, 22.1. — Z Moskwy do 
noszą o tajemniczej eksplozji 
w moskiewskim instytucie do- 
świadczalnym dla prądów o wy 
sokiem napięciu. 

Ofiarą padło 4-ch nzodych 
i 6 robotników. 


Pogrzeb uczonych, profeso- | 
rów Kuźniecowa, (iorbunowa, 


Sojusz 3 demokracii 
Rrtykuł p. Herriot a 


PARYŻ, 22.1. Dzisiejszy numer | nizmu niemieckiero. 
dziennika „Le Democrate” zamie- Podkreśla też. że nastrój Włoch 
szcza artykuł byłego premiera Her | jest w dalszym ciagu wobec Fran- 
riota, Artykuł nosi tytuł Rządowi | cii wrogi 
potrzebna iest wiekszość“ Herriot widzi tvlko iedną drogę: 
B. premier rozważa ciężka sy- | stały i solidarny soiusz trzech wiel 
tuacie polityczną wewnetrzna i, kich demokracyi: Francië Anglji i 
miedzvnarodowa i ostrzega przed | Ameryki. 
uległością dla postulatów rewizjo- I 


Instytut Odbudowy Przemysłu 


Nowe zarządzenie Mussoliniego 


RZYM, 22.1. Rada ministrów į lionów lirów. Zadaniem instytutu 
pod przewodnictwem Mussoliniego | iest finansowanie przedsiębiorstw 
uchwaliła wczorai proiekt wstawy | przemysłowych i "omoc przy kwi 
o stworzeniu „Instytutu Odbudo- | dachi  nierentownvch _ przedsię- 
wy Przemysłu Kraioweco*. biorstw. Instytut mdz'elać gb 
Kapitał instytutu wynosi 100 mi- * kredytów długoterminowych, 


Grebenczykowa i Popowa od- 
był się w piątek. 

Koła rządowe otaczają wypa 
dek ten ścisłą tajemnicą. We- 
dług informacyi prywatnych ek- 
splozja nastąpić miała podczas 
doświadczeń -z nowym wynalaz 

iem wojennym. 


gdzie 


podchorążych szkół inżynierii i 
sanitarnych. która złożyła czci= 
godnym ijubilatom gorące życze 
nia i wyrazy hołdu imieniem 
najmłodszych żołnierzy pol- 


Zkolei prezes Stowarzyszenia 
Weteranów p. Stankiewicz ude= 
korował krzyżem 

„4/0-lecia* 

30 osób. najbardziej zasłużo= 
nych i oddanych sprawie wete= 
ranów z p. Marszałkową  Pił- 
sudską na czele. Takież krzyże 
wręczone zostały P., Prezyden= 
towi Mościckiemu i p. Marszał= 
kowi Piłsudskiemu. 

W obiedzie, w którym towa* 
rzyszyli weteranom zaproszeni 
goście. uczestniczyło 150 osób: 
Wygłoszono szereg przemó= 
wień. Głos zabierała również 
Marszałkowa Piłsudska. zwra* 
cając się w serdecznych sło= 
wach do bohaterów walk pow= 
stańczych, płk. Jagrym - Male- 
szewski, weterani MARE 
Górski i Maciejewski. oraz mire 
Władysław Dunin- Wasowicz. 

Do chorych weteranów. któ» 
rzy nie mogli wziać udziału w: 
uroczystościach, pojechały panie 
z Komitetu. zawożąć im krzyże; 
kwiaty i wino. 


60 skrzyń dynamitu wy €ciało Ww powietrze 


 sÓ| 


w powietrze. Trzydzieści pięć 
osób straciło życie. 

Wybuch dynamitu spowodo- 
wał pożar, który natychmiast 
przerzucił się na pobliski szpital 
i inne domy mieszkalne. 

Ogółem spłonęło 

30 domów, 
33 osoby poniosły Śmierć. 
jest ciężko rannych. 


W budynku tym. który jedno 
cześnie służył za koszary. miesz 
kało 100 żołnierzy. którzy w 
chwili wybuchu byli nieobecni. 

NOWY JORK. 22.1. W dal- 
szym ciagu wiadomości o eks= 
plozii 60 skrzyń z dynamitem 
w Morelia (Meksyk) donoszą, 
że eksnlozia powstała wskutek 
nieostrożności w jednym z mae 
gazynów ACH 


Wróżby na a 


Dzień dzisiejszy może nam przymieść 
spoteęgowaną pracowitość i praktycz= 
ność. chęć poprawv swej sytuacji ŻYy* 
ciowełi lub też zdobycia uznania. 

Naogól dzień dzisiejszy obiecnie pos 
wodzen:e w zwiazku z praca umysło« 
wa. korespondencia. papierami. wye 
dawnictwami. wszelkiemi tranzakciamł 
urzędowemi. w związku z literaturą 
dziennikarstwem i pedagogia, Najwya 
raźniei te dodatnie wpływy kosmicz= 
ne zaznaczą się w godzimach połudmio= 
wych. ! 

Okres późniejszy. po godz. 18-ej mos 
-że nam przynieść pewne korzyści w 
stosunkach z osobami wyżei postawic 
nemi. a wieczór wykazuje dodatnie 
wpłvwy harmonizniace | ustalające! 
dążenie do porozumienia į zgody, -= 
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zaa 


. ciągu dochodzenie i bada księgi. a pra- 


_ ważne trudności, 


_ Nr. 23 


NOWY CZA ZAS _Poniedziałek, 2 23 stycznia 1933 


Uroczystości narodowych socjalistów w 


> sa 3. 


ferline 


przy esiuszajacym wrzasku komunistów 


BERLIN, 21.1. (tel. wł.). W związ 
ku z zapowiedzianym na dzień dzi 
siejszy marszem narodowych socia 
listów na plac Buelowa i manife- 
stacjami na grobie twórcy hymnu 
hitlerowskiego Wessela już w no- 
cy doszło do drobnteiszych starć 
ha ulicach Berlina. Starcia nawtó- 
rzyty się dziś przed południem. 
Grupy komunistyczne. które usiło- 
wały przeszkodzić marszowi od- 


Zemdlała z słedu 


w „osontn" 


W fokatu przy ul. Sobieskiego 3 w 
Krót Hucie mieszczacym kuchnię dla 
bezrobotnych. zemdlała nagte ialkaś ko- 
biecina, lak się okazały 23-letnia Mat- 
gorzata Dietrichówna (3 Mata 3), Od- 
wieziono lą do szpitala mielskiego. Le- 
karz stwierdził wycieńczenie z gło- 
du. 

Na ul. Katowickiej zemdłał z wy- 
cieńczenia 39-letni Franciszek Krupa, 
bezrobotny, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. Umieszczono go również 
w szpitalu miejskim. 

Potworna jest nędza, głód i bezdom- 


ność. 
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Qszukańczy „licytator” 
ma wolnosci 


Pisaliśmry ostatnio dość obszernie 0 
machinacjach oszukańczych znanego 
na terenie Król. Huty. a o becnie po 
wykryciu nadużyć, na całym Śląsku 
Ignacego RBeldengriina i wspólnika je- 
go Mustalika. 

Podane już szczegóły. musimy uzt- 
pelnić faktem, że po przesłuchamiu 13 
poszkodowanych przez oszukańczych 
kombinatorów osób na sumę, przekra- 
czającą zmaczmie 4 tys. zł. p. sędzia 
śledczy w Król. Hucie zwolnił z aresz- 
tu śledczego GAR Beldengriina i Mu- 
siailika. 

Policja przedrowadza w dalszym 
ca ta nastręcza organom Śledczym po- 
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Kiełhasa „ulotna sie“ 


P. Jerzy Habier, rzeźnik w Król. 
Hucie (3 Maja 69), powierzy? onegdaj 
12 i pół kg. kiełbasy Józefowi Chro- 
imikawi (Wandy 1), by ten  odmiósł 
przesyłkę: do kantyny kopalmi „Jace! 
w Krół. Hucie. 

Chromik zabrał wprawdzie kiełbasę, 


jednak nie poto by ją dostarczyć kem- 
tynie. Obecnie nie można znaleźć Chro 
mika jak i kiełbasy, która utonęła w 
przepastnym żołądku Chromika. 

Czy mu to wyszło na zdrowię — 
niewiadomo. 


Gaiawał S'a do skoku” 


Na dworcu kolejowym w  Katowie- 


cach przytrzymała policja 30-letn' ego. 


Józefa Bylicę, pochodzącego z lzdeb= 
nika pow. Wadowice obecnie, bez sta- 
łego miejsca zamieszkania, który krę- 
«ił się bez celu po peronie. 

Przy zatrzymanym i  sprowadzo= 
dym ua inspekcję policyjną „wędrow= 
Riku“ znaleziono najrozmaitsze narzę- 
dzia złodziejskie, z czego wywniosko- 
wano, że Bylica przygotowywał się 
do jakiejś niezbyt czystej roboty. 

Aby miał czyste sumienie, wpalco- 
Wano go do uła 


działów hitlerowskich na plac Bue 
lowa, zostały przy pomocy pałek 
gumowych przez policję rozpro- 
SZONE. 

Policja była zmobilizowana do 
ostatniego człowieka. Wprawdzie 
na jednej z ulic próbowali komu- 
miści rzucić płonący materac na 
maszerujących hitlerowców, na in 
nej zaś wznieść barykady, ale wo- 
bec czujności policji plany ich speł 
zły na niczem. Silny oddział polici: 
obsadził dom Karola Liebknechta, 
w którym znajduje się centralne 
kierownictwo partji komunistycz- 
nej. 


Ulice, prowadzące na plac Bueio 
wa zaległy nieprzejrzane tłumy 
komunistów, trzymanych w ry- 
zach przez policję. Pierwsze od- 
działy hitlerowców przybyły na 
punkt zborny po godz. 11-ej. W zo 
dzinę później 18.000 umumdurowa- 
nych hitlerowców stanęło w ordyn 
ku na placu Buelowa frontem da 
domu Karola Liebknechta. Odgry- 
waniu pieśni hitlerowskich towa- 
rzyszył ogłuszający wrzask komu 
nistów, przypatrujących się tej ma 
nifestacji. 

Następnie oddziaty ruszyły na 
cmentarz, na którym są pochowa- 


Fiasko balbal 


Policia wykryła maszynę drukKarską 


Czymione od kilku dni przygotowania 
komumistów do Święta LLL sparaliżo- 
wała na Śląsku policja, tak, że prócz 
wyw'eszenia kilku transparentów na 
peryferjach Katowic, w Nowej Wsi, 
Bielszowicach i Szopienicach nie odby- 
ły się żadne masówki ani pochody. 

Na podstawie informacyj o istnieniu 
tajnej drukarni komunistycznej. prze- 
prowadziła policja wczorałszej nocy 
rewizję w jednym z domów w. Sza- 
belni pod Szopienicami. Rewizja dała 


Pod płaszczykiem rewizii 
mieudama wyprawa bandycka 


Wczesnem ranem dnia wczorajszego 
zaałarmowano policię w Podiesiu o zi- 
chwałym napadzie dokonanym o go- 
dzimie 3-ei nad ranem przez sześciu 
uzbrotonych napastników na dom rol- 
nika Franciszka Laskoty w Kopani- 
cach. Dobijając się do drzwi, rabusie 
oświadczyłi przerażonemu  Laskocie. 


„iż maią u niego. przeprowadzić rewi- 


zję za złożonym rzekomo w jego mie- 
szkanu funduszem komunistycznym w 
sumie 80.000 złotych, oraz magazynem 
bibuły wywrotowej, co było oczywiś- 
cie tylko pretekstem, 


nm 42 A 
Siedmioro dzieci otiara bomb 
anarchistycznych w HMiszpanji 


MADRYT. 22.1. — Według do 
niesień z Sewilli. anarchiści do- 
konali tam zamachu bombowe- 
go na Dom Ludowy. w którym 
właśnie odbywało się zgroma- 
dzenie partji socialistycznej. 

Anarchiści rzucili przez okno 
do zapełnionej ludźmi sali dwie 
bomby. Dozorca domu zdołał 
pochwycić jedną bombę i wyrzu 
cić ja zpowrotem przez okno na 
ulicę, gdzie eksplodowała. 

Druga bomba wybuchła ma 
sali, raniąc ciężko 15 osób, w 
tem kilka kobiet i 7-ro dzieci. 


C:erpisz na nerwy i 
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Jesteś przepracowany i zmęcz”ny? 
inne niedomogi? 


Ratuj zdrowie -- póki nie jest zanóźno! 
Jedź do zn nego uzdrowiska ŻEGIESTÓW- ZDRÓJ 
Prospekty i ode w KATOWiCACH, telef. 21-06 
000000000000000060  napevmo nie doczeka się. 


, chwili dochodzeń trzymane Są ze gro- 


„Widząc bezskuteczność wyprawy, 0- 
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nadspodziewany wynik.  Znafeziono 
tam magazyn druków, ulotek komuni- 
stycznych oraz ręczną prasę drukar- 
ską zmontowaną z umywalni, większą 
ilość czcionek i przyborów  drukar- 
skich. 

Przy tel okazji uięła policja technika 
Kompartfi Izydora B., pochodzącego z 
Rzeszowa, którego osadzono w aresz- 
cie. Szczegóły prowadzonych w tej 


zumiałych względów w tajemnicy, 


Rabusie podzieliłi się na dwie par- 
tie i wystawiwszy tak zwane czujki, 
przystąpił do dokładnego  przeszuki- 
wania 4 izb, kuchni oraz komory, gdzie 
jednak nic nie znaleź, bowiem Las- 
kota nie trzymał pieniędzy w domm. 


puścili dom, nie czymiąc nikomu žad- 
nej krzywdy. 

Przeprowadzona w okolicy obława 
przez. przybyłego z Pszczyny zastęp- 
cę powiatowego komendanta komisa- 
rza Flaczka nie doprowadziła do uię= 
cia podejrzanych o napad osobników. 


BARCELONA. 22.1. W 
związku z wykryciem w miejs- 
cowości lgnalada tajnej fabryki 
bomb. gdzie — jak to już dono- 
siliśmy. skonfiskowano 3.000 go 
towych bomb. oraz wielką iłość 
materiałów wybuchowych, po- 
licja dokonała “licznych areszto- 
wań. 

M. in. aresztowano przemy- 
słowca francuskiego Eugeniusza 
de Julienne. który miał dostar- 
czyć anarchistom materjałów 
wybuchowych. 


ne zwłoki Wessela, zabitego, jak 
wiadomo przez komunistów. W u- 
roczystości odsłonięcia pomnika 
wziął udział osobiście Hiter. W 
otoczeniu jego znajdował się mię- 
dzy innymi książe August Wil- 
helm. Na grobie złożono także wie 
wiec w imieniu kronprinza. 

Odmarsz oddziałów  hitlerow= 
skich odbył się w zupełnym po- 
rządku. 

W czasie starć w ciągu dnia dzi- 
sielszego odniosło rany około 40 
osób, 


Walka kościeła 
z „Sokołem: 
Przykre zajścia w Jugosławii 


BELGRAD, 22.1. W pałacu ar- 
cybiskupa katolickiego wybito dziś 
4 szyby. Jako sprawcę uieto dru= 
karzą bezrobotnego Zwetkowica. 

Przypuszczałą. że zajście -to po= 
zostaje w zwiazku 7 ostatniemi wi 
stapieniami biskupów katolickie 
przeciwko oreanizacii Sokota“. 

Wczorai po nołudniv odbył się 
pogrzeb urzędnika Perdana. który 
popełnił samobójstwo z powodu 
konfliktu duchowero w jaki popadt 
iako wierzacv katolik © zapalony 
zwolennik Sokota“ po liście pa- 
sterskim biskunów katolickich. po- 
tępiaiacvch „Sokota“. 


Mróz zmus*%ł go 


do kradzieży 


Na stację kołejową w Brzezinach 
Śląskich wiechał pociąg węglowy. Kto 
wie, co nieogrzama izba, ten bez na- 
mysłu rzuci się na jeden z wagonów, 
by nabrać ciepłodajnych czarnych dia- 
mentów. 

Tak też uczyił 17-letni Leonard 
Biacha z Brzezin Śląskich. Pech chciał, 
że nakrył go przy tel niewdzięcznej 
pracy posterunkowy. Pozbawiono Bla- 
chę węgła, a ponadto będzie odpowia- 
dał w sądzie — za kradzież. 

A wegla pontewiera się tyle na hat- 
dach! 


Szukajcie Sieronia 


Jeszcze w pażdzierniku ub. r. wyda- 
tit się z domu w Małej Dąbrówce u-- 
rzędnik prywatny 32-letni Henryk Sie= 
roń (Katowicka 2) ¿ wszelki ślad po 
nim zaginął, 

Zaginiony jest wzrostu 175 am. 
szczupły szatyn, o twarzy pociągłej, 
nosie orłim, ubrany w popielaty gara 
nibor marynarkowy i czarne trzewiki 

Osoby znające miejsce obecnego poa 
bytu Sieronia zechcą zawiadomić 6 ' 
tem najbliższy urząd policji, 


Nieładnie 
gdy ślusarz kradnie 


W fabryce maszyn Wawerdy wi 
Szarleju ostatnio dokonywano kradzie= 
ży narzędzi. Sprawców ujęto i osa- 
dzono za kratkami. 

Obecnie wykryto nową kradzież, a 
podejrzenie, skierowane na zatrudnio= 
nego tamże ślusarza Józefa Sznurę z 
Wielkiej Dąbrówki, okazało się mie bez 
podstaw, W szafce Sznury znaleziono 
bowiem słuchawkę telefoniczną i kil- 
kadziesiąt nitów oraz narzędzia do 
mierzenia dymensji rur. 

W- wykryciu tej kradzieży okazał 
wielką gorliwość stróż fabryczuy Pie- 
trzyk. Odznaczenia za gorliwość SWĄ 
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Śpiewaczka z herbaciarni. 


Poeci nadają  Japonji nazwy 
„Krainy Wschodzącego Słońca“ 
lub „Krainy Kwitnącej Wiśni”. Po- 
titycy — „Krainy Żółtego Niebez- 
pieczeństwa”. 


Przeciwstawne te nazwy uznać 
trzeba za symbole. Tak, jak poezja 
daleko odbiega od polityki, jak po- 
jęcie „niebezpieczeństwa* daleko 
odbiega od czaru wschodu słońca, 
czy rozkwitłych, wonnych drzew, 
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Skazańcy z drewnianemi naszyjnikami 
uniemożliwiaiacemi ucieczke. 
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Poniedziatek, 23 stycznia 1933 


Zółte niebezpieczeństwo i rozkwitle gaje wiśniowe 


tak cała Japonia ma dwa 
"kolosalnie różne oblicza, 


Jestto kraj kwiatów, a zarazem 
kraj najwspania!szych pancerni- 
ków. kraj zdumiewającego bohater 
stwa i kraj delikatnej porcelany -— 
dziwna kraina, gdzie kolejno prze- 
suwają się cienie 


Nowego i Starego Świata. 


Do czasu pogromu potęgi Białe- 
go Cara na dalekich polach Man- 
dżurji nikt nie brał Japonii na se- 
rio, lecz odtąd — wokoło tego kra- 
ju urosła aureola grozy i tajemni- 
czej mocy, ukrytej pod nic nie mó 
wiącą maską dyplomatycznego 
szczerzenią zębów w stronę mo- 
carstw europejskich. 


Niech się uśmiecha zagadkowo 
żółta gęba japończyka, zaczerwie- 
niona od promieni „wschodzącego 
słońca“ — lub może od krwi mor- 
dowanych masowo Chińczyków. 
Zapomniimy o „żółtem niebezpie- 
czeńistwie*, a przypatrzmy się 
„wschodzącemu słońcu* i „kwitną 
cej wiśni“ — temu więc, co składa 
się na niewysłowiony 


czar codziennego życia 


w Japomji, tak bardzo niezrozumia- 
ły dla cudzoziemców. 


Co widzi cudzoziemiec, przyby- 
ły do Japonii? Jakie są jego wra- 
żenia? 


Pisarz angielski, Ruyard Kipling 
pisał o Japonji: 


— Wrażenia?... 
jasnej szacie. 


pod rozkwitłem drzewem wiśni. 
Poza nią zielono-niebieskie sosny, 
rój tęczowo odzianych w kimona 
dzieci, bawiących się przy wygię- 
tym w łuk mostku, rzuconym nad 
zielonkawą rzeka o srebrnych pia- 


Dziewczyna w 


nach, płynącą po niebieskich ka- | 
mieniach. Postrzępione białe obło- : 


ki na niebie, różowa sylweta wul- 
kanu Fudżijama na horyzoncie i 
zimny wiatr na ziemi“. 

Profesor Charling, ' ć 
merykański inaczej widzi Japonię: 

— Mały chłopczyk, w płaskim 
niemieckim kaszkiecie i policjant w 
źle dopasowanym, europejskimi 
mundurze, wogóle 


karykatura europejskiej cywilizacji 


na każdym kroku. Daleki Wschód : 
w Japonji nie ma już duszy, bo zmi : 


kła ona pod źle skrojoną tandetą 
produkcji amerykańskiej. Zostało 


tviko 


Japończycy: w słomianych płaszczach na polu ryżowem, 


psycholog a- ! 


wschodnie okrucieństwo, 
które najstaranniej ukrywane — 

dobrze jest jednak widoczne“. 
Przeciętny podróżnik, przebiega- 


jący łańcuch 8 wysp, z których 
składa się potężne cesarstwo japoń 


skie, oglądać będzie pokotei: Port | 


Nagasaki, — szare świątynie, zie- 
lone wzgórza, mocne fortyfikacje i 
cuda spiętrzonych śluzami wodo- 
spadów; 
trzydziestogodzinną, zmienną, 
jeczną panoramę tysiąca szarych, 
brunatnych i srebrnych wysepek; 
miasta Kobe i Osaka — z gajami 
brzoskwiń i tysiącem kanałów; 
Kioto i. Otsu nad bezbrzeżnem, 
przejrzystem jeziorem; Tokio — 
króliczarnię ludzkości, ucywilizc- 
wamą po europeisku; Yokohamę — 
nie japońską a miedzynarodową; 
pola ryżowe, nawadniane 


przy użyciu nóg ludzkich; 


odwieczne pagody i świątynie o 
tysiącach bóstw i posągów zwie- 
rząt; fabryki orzecudnych, korom- 
kowych rzeźb i tęczowych wyro- 
bów z laki, gdzie nad jednym wa- 
zonikiem robotnik pracuje rok lub 
więcej; góry i wulkany, wzburzo- 
ne fale Oceanu Spokojnego, wsi 
złożone 


z papierowych domków, 


drapacze chmur po większych mia 
stach... Oglądać będzie to wszyst- 
ko, lecz nie potrafi swych wspom- 
nień uporządkować ani wtłoczyć 
w żadne ramy. Będą to tysiące œ- 


d ołtarzem nrzedków. 
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'| im się 


Typowa świątynia z 


porcelafitową 
wieża. i 


brazków ślicznych lub imponują- | 
cych — ale oderwanych, jak film, « 
którego akcję objaśniają napisy w 


nieznanym języku. 


Europejczyk nie ujrzy nigdy wW: 
Japonii tego. go być może istnieje 


77%7um inta 


iest 
DAON — duszy kraju $ 
KALILUW. 


Europejczyk nie ujrzy jej tak, 
jak nie zobaczy powodu, dla któ: 


tn 


Ut ocz 


rego ci maleńcy, żółci człowiecz= - 


kowie, rozporządzający bardzo 
śmiesznem wojskiem w białych 
kamaszach, z szablami na karabi- 


nach i końmi, złożonymi DANE Z 
| samych 


grzyw i ogOonów,. 
a raczej kucykami— mogli zmiaż- 


dżyć potężną Rosję i rozpychać się ` 


w całej Azji wschodniej tak, jak 


podoba. 
Wrażenie zasadnicze, jakie opa- 
nowuje cudzoziemców w Japonii, 


można określić jako — zdziwienie. . 


Nie podziw, a — zdziwienie. 
Wychodzisz na ulicę: dziwisz się. 
Dlaczego wszyscy tu się śmieją ? 
Idzie dama opasana szarią na pół 


- wzrostu (śmieje się), prowadzi za 
rękę dziecię mające 75 am. wzro- 
'stu (i to się Śmieje), to zaś kroczy 


metra szeroką, z kolosalną kOkar= 


dą na zadzie, w drewnianych: cho 


dakach i piętrowa fryzurą z; po- 


: : Japońska reklama uliczna. 


Wędrowny cieśla, 


twornemji szpilikami — Śmieje się. 
! Idzie dziecko mające jeden metr 


z bachorem półmetrowym zale- 


"dwie (i ten się śmieje). który znów 
dźwiga na plecach maleństwo, mo- 


że 25 am. wzrostu (i to szczerzy 
zęby...). Idzie policiant — ryczy. 


Idzie oficer — pęka ze Śmiechu. į 


Co, u licha?... 
Wchodzisz do domku” 
Papierowe ściany 


na bambusowych ramach. Ściany 
wewnętnzne z parawanów. Sprzę- 


ciki delikatne iak cacka (stuknąć 


pięścią to rozsypią się w drzazgi), 
maty i poduszeczki zamiast krze- 
seł i łóżek, stołecziki jak u nas pod- 
nóżek — służą jako stół, a czyste 


to wszystko, porządne, iakby tam i 


w tej Japonii 
kurz nie istniał wogóle. 


Ludzie, jeśli nie w europejskiej tan-- 
sztywnych, ! 
| grubych, jakby woitokowych stro- | 
jach. to znów w powiewnych jed- 
wabnych kimonach w kwiaty. smo : 
ki i motyle... 


decie, to w jakichś 


Dziewięcioletnie matki, 


marzeczone z uczernionemi 


mi. brostvtutiki staiące się Sszano- 


zęba- 


wanemi matronami po wysłużeniu 
kilku lat po herbaciarniach, bezwą- 
si i krótko ostrzyżeni z wyjątkiem 
pęczka włosów na ciemieniu, chu- 
dzi i drobni me>czyźni, panny z 


|powyrywanemi włosami z brwi, a 


malowanemi na fioletowo ustami — 
wszystko to dziwi, 


bo czegoś podobnego nigdzie. na 
całej kuli ziemskiej nie znajdziesz 
z wyiątkiem tego jedynego kraju. 

Religią urzędową jest sziutoizm, 
uzmający istnienie 

8 milionów bogów. 

ale jednocześnie uznawany jest 
buddyzm i konfucionizm. przyczem 
wieśniacy prawie wszyscy wyzna- 
ja conajmniei dwie z tych religij 
naraz. a prócz tego każdy Japoń- 
czyk uważa za jeszcze jednego bo- 
ga nieledwie — swego cesarza. 
Ba. dawniej cesarz jako bóg miał 
prawo tylko raz w roku przecha- 


„dzać się po galerii zewsząd zam- 


kniętej, a tylko ze spodu mającej 
otwory, przez które poddani mo- 
gli oglądać wyłącznie... 


nogi boskiego monarchy 


i.. modlić się do nich naipoważ- 
niej w Świecie i najżarliwiej. 

Dziwni ludzie: zdolni, pilni, grze- 
czni, odważni. a przytem podejrzli- 
wi przesądni, mściwi ji okrutni. 
Obrazi się taki na kogoś, to nie da 
mu w łeb. tylko popełnia samobój- 
stwo — harakiri. 


przecinając brzuch sztyletem 


-ienaS:Gletiią tuaizusiA, 


PEP ETOOE Z ZOE O O 


Procesia w dzień „Święta kwitnącej wiśni”. 


| 
| 


. siedniemi krajami Dn i 
-ścia mogące oderwać spokojną lu- i; 


przyczem przyjaciel w sekundę 
potem obcina mu głowę mieczem. 
W ten sposób zmuszają też wroga 
do tego samego harakiri. Jeśli 
wróg tego nie uczyni — na wieki 
jest shańbiony wraz z całem po- 
tomstwem., Takie dziwaki. 


Urzynają się winem z ryżu, pā- 
lą. opium, jedzą przy pomocv 


pałeczek z kości, 


a posiłek ich składa się z 9 co- 
najmniej potraw naraz. Umrze 
ktoś, to rodzina odziana w żałobne 
białe szaty niesie umarlaka w bia- 
łej trumnie w kształcie pudełka, 
a za konduktem jadą „goście“ w 
dwukołowych dorożkach. ciagnio- 
nvch przez ludzi — t. zw. kulisów. 
Wyieżdża w podróż — siada do 
błękitnego wagoniku. . wvglłądają- 
cego jak zabawka. a choćby jechał 
10 dni, raz na dzień wysiądzie z 
pociągu... 


żeby się wykąpać 


w publicznej łaźni. gdzie kobiety 
razem z mężczyznami gotuja się 
w 40-stopniowej wodzie. 


Kwitną wiśnie — uroczysta pro- 
cesja, kwitną brzoskwinie — świę- 
to, narodowa uroczystość — całe 
miasta į wsie łatają z lampionami 
i latawcami 


jak dzieciaki, 


Pola — jak ogrody, ogrody — 
jak parki, parki — jak bajka. Wo- 
góle — kraj z nieprawdziwego zda 
rzenia. jedyny pod słońcem, gdzie 
iudzie potrafią być 


i rozbawienemi dzieciakami i naj- 
okrutniejszymi najeźdźcami 


ludów sąsiednich. 


Stare -tradycje ji nowa, obca cy- | 


wilizacia tańczą wokoto siebie i 


choć niezawsze w zgodzie. jakoś | 


Się mieszczą przy sobie. 


Straszliwy tajfun, okrutne trzę- | 


sienie ziemi — tak częste w Japo- 
nji, lub wreszcie jakaś wojna z są- 


.dność od codziennej pracy. 


nictwo, 
: wyrobów z laki, porcelany, 


i 


-Uprawa roli. rybołóstwo. ogrod- | 
jedwabnictwo, przemysł ; 


skór, 
jedwabi i bawełny. handelek, oraz 
nauka — oto główne zajęcia lud- 
ności Japonii, liczącej blisko 

100 miłjonów głów, 


nie mówiąc o tych. co rozproszeni 
po Ameryce i wyspach Austrafii 


| 


ap Zana) PA WEN M 00 


to jedyne zaj- | | 


Ne. 28 


Żebrak trędowaty w specjalnyna bef- 
mie z bambusu. 


czy Azji żyją zdała ed swej pięk- 
nej oiczyzny. 

Lecz choćby najdalej od Japonii 
przebywający Japończyk ma stale 
najgłębsze ukochanie Ojczyzny 
i psią zgoła wierność dla cesarza 
— i to jest najpotężniejszą siłą Ja- 
pończyka i najsilniejsza potęgą Ja- 


ponii. 
5. D. B. 


Gems 


dunSeika FEU 3:1 


Nabożeńeżwo w świątyni, 
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| ZDZISŁAW ANDRZEJOWJIKI 


ROZDZIAŁ V. 


Mijat właśnie siódmy dzień, a sytuacja w fabryce Hirsta nie 
uległa żadnej zmianie. Wośkiewicz, upojomy zaufaniem swego 
szefa, nie myślał ustąpić, nie godził się na żadne ustępstwa i Jak- 
by nie zdawał sobie sprawy z tego, co czyni. 

W dwa dni po wyjeździe Hirsta zagranicę obwieścił robotni- 
kom. że zamyka całą fabrykę na czas nieograniczony. 

Dało to powód do nowego rozgoryczenia i wzburzenią wśród 
roboiników doprowadzonych do rozpaczy zaostrzającemi się 
szykanami gorliwego dyrektora. 


Poreda tłumił, jak mógł. ten wzbierający wciąż na sile ogień, 


krążył wciąż między biurem, a halami i nakłaniał obie strony do 
załatwienia sprawy. Przesądził to jednak Wrona. który mu 
oświadczył: 

— My wiemy, że pan inżynier chce naszego dobra, ale tego 
strajku przegrać nie możemy. Gdyby Hirst nie uciekł. to może 
doszlibyśmy do porozumienia, ale temu łotrowi nie ustąpimy! 

— Tak. tak! Nie ustąpimy. niech sprowadzi policję, niech spro- 
wadzi wojsko. a my nie ruszymy się stąd! i 

— No i do czego to dojdzie. przecież zrozumcie. że Wośkiewicz 
nie może was zwolnić z pracy. znajdziemy na niego sposób... — 
tłumaczył im. lecz kiwali tylko głowami i blade ich, wymęczone 


twarze robiły się coraz Ssurowsze, coraz groźniejsze i nieustęp= =" 


liwsze. 

— Niech pan pojedzie do starosty, może on coś poradzi? — 
zaproponował któryś z robotników. — Przecież w domach na- 
szych głód i nędza, dzieci nam powymierają! 

— Tak. niech pan jedzie do władz, niech nas wezmą w opiekę. 

Popatrzał na nich smutnie i nie wiedział. co czynić. Interwencja 
starosty mogła tylko zaostrzyć upór Wośkiewicza. a pozatem cze- 
góż można się było spodziewać? Nie chciał jednak odmówić tej 
swojej gromadzie. więc obiecał im, że raz jeszcze spróbuję prze- 
mówić do rozumu zastępcy Hirsta i jeśli to nie pomoże, pojedzie 
do starosty. Udał się zaraz do Wośkiewicza i poprosił o kilkumi- 
nutową rozmowę. 

— Czem mogę panu służyć? Jeśli chce pan mnie znów nama- 
wiać do uległości, to próżny trud! Ja muszę ich przełamać i zro- 
bić ru porządek! , : 

— Źle pan robi. Chcę właśnie po raz ostatni prosić pana o za- 
kończenie tego potwornego dramatu. Czy pan nie potrafi zrozu- 
mieć nieszczęścia, które idzie? Przecież osada mrze z głodu., sze- 
rzą się choroby i rośnie nienawiść do was. Jalkże tu chcecie póź- 
niej pracować? ; i 

— To już nasza rzecz, a osada mrze z głodu z własnej winy, ja 
ma to nic nie poradzę... 

— Więc stanowczo odmawia pan porozumienia Sie z robotni- 
kami? Pytam pana o to dlatego, że będę musiał wbrew woli 
szukać jakiegoś ratunku z zewnątrz. 

— Ach. takt... Więc pozwoli panu na to etyka? Przecież pan 
fest pracownikiem fabryki! 

— Panie Wośkiewicz. nie mówmy o etyce. bo to śmieszne 
przecież. Tam mdleją z wyczerpania i głodu kobiety. a pan pyta 
mnie. czy chęć przyjścia im z pomocą jest etyczna. Za kwadrans 
jade do miasteczka. może w ciągu tego czasu da mi pam jeszcze 
odpowiedź? 

— Nie panie, odpowiedź moją już pan usłyszał. a miasteczka się 
nie boję. raczej powinienem się stamtąd spodziewać pomocy. 

— Ano, niech będzie i tak. Ostrzegałem  Hirsta. ostrzegałem 
pana, więc obowiązek swój wobec fabryki spełniłem. teraz za- 
czynam działać na własną rękę. 

— Życzę powodzenia... 

Poreda kiwnął mu głową i wyszedł z biura fabryki. Udał się do 
stajni i kazał zaprząc konie do bryczki. lecz natrafił | tu na trud- 
ności. 

Mikołaj, stary woźnica fabryczny, oświadczył, że pan Woś 
kiewicz zabronił mu wyjeżdżać bez specjalnego upoważnienia. 

— Niech Mikołaj wobec tego idzie zaraz do pana dyrektora 
i powie. że ja proszę o konie. 

Stary, acz niechętnie. zgodził się i poszedł do Wośkiewiczaą. 
Wrócił jednak po chwili mocno zmieszany i zakłobotany, jakby 
nie mógł powtórzyć tego. co usłyszał. Pomógł mu Poreda. 

— Co. odmówił mi wydania koni? 

— Tak. panie inżynierze. odmówił i nakrzyczał się jeszcze na 
mnie. iakbym nie wiem, co złego zrobił. 

= No nic, nie martwcie się Mikołaju. Nog! mam zdrowe. pójdę 
piechotą... 

Mikołaj popatrzył na niezo swemi staremi, załzawłomemi Ocza- 
mi i westchnął ciężko. 


H 
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ajęczyna 


— Nie wyjdzie z tego nic dobrego, pamie inżynierze. Oni tu 
Szykują straszne rzeczy... 

— Co takiego? 

— Słyszałem wczoraj, jak pan Wośkięwicz mówił. że przepę- 
dzi wszystkich robotników i... 


bo mówił już bez zająknienia. 

.— | pana. a ja wiem. że na to robotnicy nie pozwolą. Swoją 
krzywdę możeby jeszcze znieśli, ale pańskiej nie darują, o nie! 
Ja wiem proszę pana. co mówią ludzie między sobą. aż strach 
słuchać. Kio wie coby się stało. gdyby pan Hirst nie wyiechał... 

— Co wy mówicie? Coście słyszeli? — zaniepokoił się Poreda. 

Mikołaj obejrzał się przezornie, czy niema w pobliżu kogoś nie= 
pożądanego i nachylił się do ucha inżyniera. 

— Niewiadomo, czyby z życiem uszedł! — wyszeptał zdene r- 
wowany. ; 

Poreda cofnął się o krok i uważniej przyjrzał się staremu. 

— Co wy mówicie? Czyż to możliwe? Robotnicy się odgrażali? 

— Ja panu wszystko powiem. ale prosze mmie nie wydać. Pam 
wie, co wynikłoby z tego... 

— Tak. tak. możecie mówić śmiało. 

— Ano, w osadzie. jak pan wie, pozostały tylko kobiety i dzieci, 
ale kręci się tu kilku jakichś obcych i judzą, jak mogą. Wczoraj 
w nocy odbyło się nawet takie zebranie w domu Trzmiela. na któ- 
EA: że dopóki tu się krew nie poleje, to porządku nie bę- 

zie! 

— W domu Trzmiela, ojca Marcyśki? Przecież on nie miesza 

Się zupełnie do życia fabrycznego, stroni od wszystkich zebrań, 
nigdy nie mogłem go namówić. by przyszedł do mmie! 
„ = O. proszę pana! Zmieniło się w osadzie przez ten tydzień tak, 
że i poznać nie można. Trzmiel chodził pare razy do miasteczka, 
by zobaczyć się z Jankiem Jeleniem. ale go nie dopuścili. Siedzi 
podobno z Moskwą w jednej celi i awanturują się tam obaj. Chcą 
żeby ich puścili. a policja prowadzi jakieś śledztwo i dopóki go nie 
ukończy, nie puści ich. 

— Skąd to wiecie? 

— Ano Trzmielowi opowiadał ENaszewicz... 

— Acha! Eljaszewicz... A Jeleń miał przecież zeznać. kto rzucił 
tę bombę. 

_— E, to cała historja. Najpierw coś tam nagadał, a później 
szystko cofnął, wyparł się i na wszystkie pytania odpowiada — 
nic nie wiem. dajcie mi spokój! 

— I to Eljaszewicz mówił Trzemiełowi. więc oni się znają? 

— A któżby Eljaszewiczów nie znał! Ten młody nie wychodzi 
teraz prawie z osady. cı co się tu kręcą. to z nim przyszli pierwszy 
raz, on ich przyprowadził... 

— A kro oni są, skąd przybyli? 

— Mówią. że z Łodzi. ale kto ich tam wie. w każdym razie 
z oczu dobrze im nie patrzy. 

— No dziekuje wam. Mikołaju za te wiadomości i proszę nie 
mówcie nikomu. że rozmawialiście ze mną, tak będzie lepiej. ja też 
nic o was nie powiem. a teraz pójdę na osadę. mūsze zobaczyć 
jak to wygląda. . i 

Zaniepokojony był mocno tem wszystkiem, co usłyszał. lecz naj 
więcej zastanowiła go wiadomość o tem. że kręcą się po osadzie 
jacyś obcy ludzie pod wodzą młodego Eliaszewicza. 

— Czerwoni z miasteczka przystąpili do ofensywy! — mruknął 
do siebie i skierował się prosto do domu Trzmiela. 

Starego zastał na czytaniu jakiejś gazety. którą na widok imżye 
niera prędko schował do stolika, jakby bał się, że może ona Pores 
dę zainteresować. 

— Dzień dobry, panie Trzmiel. Wstąpiłem do was, by 
dowiedzieć się. co słychać w osadzie, podobno jakies niedobre 
rzeczy się dzieją? 

— Niedobre? A cóżby takiego miało się stać? Niedobrze jest, 
Że fabryka stoi, ale w osadzie nic się takiego nie wydarzyło... 

— Podobno jacyś ludzie się tu kręcą. młody Eliaszewicz częsta 
zagląda, a wczoraj było jakieś zebranie? 

Trzmiel zmieszał się mocno, tecz starał Się nadrobić to miną 
i sztuczną pewnością siebie. 

— To już pan wie o tem zebraniu? E, to nic ciekawego. W osa: 
dzie panoszy się głód. trzeba się jakoś ratować. wiec myślimy, 
żeby po okolicznych wsiach i w miasteczku przeprowadzić zbiór= 
kę pieniedzy i żywności... ć 

— I to Eljaszewicz tak wymyślił? Š . 

— Nie. to tak się samo Jakoś zrobiło. Szukaliśmy sposobów 
ł wpadliśmy na to... 


Stary zmieszał się znów okrutnie, ale widać wziął na odwagę, 


Dalszy clag jutro. 
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MECZE PURAROWE 

Śląsk Świętochłowice — Czarni 
Chropaczów 7:1 (1:0). 06 Katowi- 
ce — Wawel Nowa Wieś 3:3 (2:2), 
Pogoń Nowy Bytom — KS Cho- 
rzów 6:3 (3:1), 07 Siemianowice — 
Stowian Bogucice 2:3 (1:0). AKS 
— Orzeł Wełnow'ec 2:1 (1:1). 

~ MECZE TOWARZYSKIE 

Śląsk Siemianowice — Jedność 
„Michatkowice 3:1 (po pauzie mecz 
przerwano). 09 Mysłowice 
Iskra Siemianowice 3:1 (1:1). Na- 
przód Ruda — Stadion Królewska 
Huta 4:2 (2:2). Fortuna Brzeziny — 
Wyzwolenie Łas'ewniki (4:3 (0:1). 

WARSZAWIANKA — SKRA 4:3 

Na boisku Warszawianki miał być 
rozegrany w niedzielę decydnijący 
mecz o mistrzostwo klasy B okregu 
warszawskiego miedzy Warszawianka 
4 Skrą. Wskutek mieprzybycia wyzna- 
czonego sędziego. zawody  rozegramo 
jako towarzyskie. przyczem zwycię- 
stwo odniosła Warszawianka. biiąc 
Skrę w stostmku 4:3 (2:2, 1:1, 1:0). 


Hokej 


STŁ — KTT 1:0 (0:0. 1:0, 0:0). 
Powyższa rozgrywka © mistrzo= 
stwo Śląska należała do bardzo in- 
teresuiących. Obie drużyny grały 
bardzo ambitmie, walczać o palmę 
pierwszeństwa. Jedyna bramkę 
dnia. przypadkowa zresztą, strzelił 


w zamieszaniu podbramkowem W | 


drusiei terci Mabinowski. —. 


MECZE HOKEJOWE W KRAKOWIE 


KRAKÓW. 221 — W Krakowie ro- 
zegrany został w sobotę mecz hoke- 
jowy KTH — Makabi z wynikiem 1:1. 

W niedzielę KTH pokonał niespo- 
dziewanie Sokół w stosumku 1:0. Je- 
dyna bramke zdobył Michalski Jedy- 
my mecz o mistrzostwo klasy B Le- 
gia — Wawel dat wynik 12:1, skut- 
kiem czego Legia wchodzi do klasy A. 
MECZE HOKEJOWE W POZNANIU 

POZNAŃ, 22.1. — Wyniki meczów 
hokejowych w Poznaniu byly następu- 
jące: Stella —- Pogoń 8:0. AZS komb. 
— Stella 2:1, Warta — ginm. Marcin- 
kowskiego 10:0, Lechja — Pogoń 2:2. 
IWarta — Lechia 2:1. 

MECZF. HOKEJOWE WE LWOWIE 

LWÓW, 22.1. — W sobotę t niedzie- 
le gościła we Lwowie drużyna hokeio- 
wa Cracovii. która rozegrała dwa me- 
cze z Pogonią. W sobotę Cracovia 
pokonała Pogoń 2:0 (1:0. 1:0. 0:0). 
przyczem obie bramki zdobył Balcer. 
(W niedziele Pogoń wygrała z Craco- 
via 1:0 (0:0. 1:0. 0:0). Jedyna bramkę 
zdohv!t Rereza. 

MFCZ HOKEJOWY W ŁODZI 

ŁÓDŻ. 22.1. — W Łodzi rozegrany 
zostal w niedziele mecz hokejowy mie 
dzy ŁKS i Strzeleckim KS, zakończo- 
nv zwyciestwem ŁKS-u 7:1. 

REPAIR TP RA EAEAN EER 


RADIO 


- Katowice, poniedziałek 23 stycznia, 


11.50: Komunikat meteorolog. 11.58: 
Sygnał czasu i hejnał" z Krakowa. 
12.10: Koncert z płyt gramofonowvch. 
13.20: Komunikat meteorolog. 15.10: 
Komunikat Państw. Inst. Eksportowe- 
go. 15.15: Komunikat gospodarczy z 


"Warszawy. 15.25: Komunikat gospo- 


darczy i giełdowy Katowicki. 1535: 
Muzyka lekka. 16.10: Skrzynka pocz- 
towa. 16.25: Kurs elementarny języka 
francuskiego 16.40: „Dlaczego jest. ty- 
de miedzynarodowych _konferencyj". 
17.00: Koncert kamera!ny z Warsza- 
wy. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. 
18.50: „O fotografii amatorskiej“. 
19,05: Rozmaitości. 19.25: Komunika- 
ty strzeleckie. 1930: „Na widnokręgu”. 
20.00: Operetka w 3 aktach .. Wieszcz- 
ka karnawału* Emeryka Kalmana, tr. 
z Warszawy. W przerwie: Wiadomoś- 
ci sportowe. 22.00: Skrzynka poczto- 
wą techniczna. 2220: Muzyka tanecz= 
na ze Lwowa. 2255: Komunikat mete- 
orologiczny. 2300 — 24.00: Muzyka 
daneczna z Warszawy» 
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LEGJA — POLONIA 1:0 (0:0, 0:6, 1:0) 

W niedzielę na boisku Polomii roze- 
grano decydujący mecz hokejowy © 
mistrzostwo Warszawy między Legią 
i Połomia. Mecz ten zakończył się za- 
służonem zwycięstwem. Legii przy- 
czem decydująca bramka padła ze 
strzału samnobójczego w trzeciej ter- 
cji Napad Legii, mimo przewagi, gral 
słabiej niż się spodziewano. Na wyróż- 
niemie zasługuje jedymie Rybicki, W 
Polonii najlepszym był Krygier. Se- 
dzia p. Czaplicki. Legia będzię zatem, 
wraz z AZS, reprezentować Warsza- 
wę na mistrzostwach Polski w Kryni- 
cv. 


Narciarsiwe 


RABKA, 22.1, — W Rabce rozegra- 
me zostały w pierwszym dhiu na ciar 
skich mistrzosuw  otoręgu podhalańskie 
go trzy biegi, a mianowicie: 

Bieg 16 ktfim.: 1) Br. Czech (SNPT D 
59:47, 2) Górski (W'sła) 1:01.03, 3 
S. Marusarz (SNPTT) 1.01.45, 4) No- 
wacki (Wista) 1:01,53, 5) Michał:ki 
(Wisła) 1:02,11, 6) W. Berych (5.N.P. 
T.T) 1:02,59. 7) Stopka, 8) J. Mam- 
sarz, 9) Stowiński, 10) Mierzewski a 
dabei — Skupień, Rzerka, Kilocek i 
Dawidek. Startowało 52 zawocmików. 
W kiase starszych pierwszym był K. 


Schiele 1:12.59 . 

Bieg pań 8 kim.: 1) Polantkowa (So 
kół) 34:36, 2) Stopkówna 35,23, 3) 
Chotarska (Strzelec) 36:34. Startowało 
8 zawodniczek. 

Bieg juniorów 8 kim: 


1) Giewont 
(Wisła) 29.45. 


| CZECH BRONISŁAW — MISTRZEM 


PODHALA 
RABKA, 22.1. — W niedzielę zakoń- 
czono bieg złożony (16 klm. i skoki) 
o mistrzostwo okręgu podhalańskiego. 
Ostatecznie tytuł mirza okręgu pod- 
halańskiego zdobył Br. Czech (S.N.P. 
T.T.) nota 449,7, 2). 8. Marusarz 
(SNPTT) 445,9. 3). Gabryś (Wisł 
371.6, 4) Górski (1 p radj., Warszawa 
362, 5) Łuszczek (Wisła) 357,5, 6) 
Mrowca (Sokół), 7) Marduła (Sokół), 
8) J. Marusarz, 9) Dawidek, 10) Ga- 
siennicą. W biegu złożonym dla łu- 
niorów wygrał Giewont (Wisła) nota 
435.6. 2) Bochenek, 397.8. 


Krzyk córki uraiował matię 
bandytów 


ee 
Z prespi 
W ubiegłą sobotę wieczorem okolo 
godziny 6-ej dokonano napadu rabun- 
kowego na mieszkanie Marji. Krzywi- 
kowej w Nowej Wsi (Polna 13). Trzech 
opryszków z okręconymi w szałe twa 
rzami wtargnęło do kuchni, w której 
byłą obecna Krzywikowa, poczem je- 
den z napastników przyłożył lej rewol. 
wer do piersi, domagając się wydania 
pieniędzy. Wystraszona Krzywikowa 
nie mogła wydać z siebie żadnego gło- 
su ani też powstać z miejsca. 
Słysząc obce głosy przybyła do ku- 
chni córka Krzywikowej Anna, która 
na widok bandytów wszczęła alarm. 


Rabunek w stiładzie rzeźn chim. 
Skrępowana ekspedjentka nie mogla 


| czony 


| 
| 
| 
| 


Konkurs skoków otwarty — 1) Łusze 
czek (Wisła) nota 222. skoki 37.5 i 39 
mtr. 2) S. Marusarz 219.5, skoki 38 i 
38 m., 3) Br. Czech — 214,6, skoki 36 
i 36 m., 4) Kolesar — 207,9, skoki 36 
i 35.5, 5) A. Marusarz — 204. skoki 35 
i 34,5, 6) J. Marusarz — 183. skoki 
30,5 1 32 m. 7) Mietelski, 8) Gawiiiko 
ski, 9) Serafin, 10) Górski. j 


300 ZAWODNIKÓW W NARCIAR- 
SKICH ZAWODACH FIS 


Jak się dowiadniemy. do  narciar-- 


skich zawodów FIS. które odbędą się 
w lImsbrucku 6—13 lutego zgłosiło się 
ogółem 300 zawodników z 20 państw. 
Bardzo silnie reprezentowane będą na 
rody skandynawiskie, iak  Norwezia, 
Szwecia i Fimtaridia, Licznie wystę- 
puig także Szwaicarzy, Czesi, Niemcy 
i Framcuzi. Polska reprezentowana bę 
dzie przez 8 zawodmików. Przyjeżdża 
ją tafcże zawodnicy z Japonii i Au- 


stralił. ń 
Roks 
PORAŻKA ŚLĄSKICH PIĘŚCIARZY 
W WARSZAWIE 

W sati teatru Nowości rozegrany 2z0- 
stał mecz bokserski między Makabi a 
śląskim klubem AKB Siemianowice. 
Mecz wygrała drużyma Makabi w sto- 
sumku 9:7. Poszczególne wynik: 

Waga papierowa: Robim (M) bije 
Kołodzieja; waga musza: Dalo (A) bi- 
je Birenhaaana; waga kogucia: Drei- 
man (M) be w 2-ẹj rundzie przez 
k. o. Szobickiezo. a Budniak (A) remi- 
suie z Ken'gswemem: waga piórkowa: 
Ginek (A) wygrywa z Winogradem; 
waga lekka; Potenta (A) zwycięża 
przez k. o. w 3-ei rundzie Platesa; 
waga półśrednia: Anders (M) wygry- 
wa przez poddanie się w drugiej nm- 
dzie Wihdrera: waga Średnia: Wysoc- 
ki (M) wygrywa z Wiedemanem. 

Sedzia w ringu p. Zorzycki. 

POZNAŃ — WARSZAWA 13:3 

W Poznaniu rozegrany został mie- 
dzymiastowy mecz między reprezenta- 
ciami Poznania i Warszawy. zakoń- 
zdecydowamem zwycięstwem 
Poznania 13:3. Poszczególne wymiki: 
Waga musza: Rothofc (W) rem'snie z 


Miało to ten skutek, że rabusie czem- 
prędzej opuścili mieszkanie, niczego 
nie zabierając. 

Zaalarmowana 0 napadzie policja 
przeprowadziła w okolicy obławę, któ 
ra została jednak bez wyniku. Ustało- 
no jedynie, że bandyci uciekli koło ko 
pałni Artur w stronę lasu kochłowic- 
kiego, gdzie jednakże urwał się dalszy 
ślad stóp. 

W dniu wczorajszym udał się na 
miejsce kierownik wydziału śledczego 
komisarz Brodniewicz z Katowic, któ- 
ry w asystencji kilku wywiadowców 
przeprowadzał dochodzenia. 


wzywać pomocy 


Śmiałego napadu rabunkowego do- 
konato. w ubiegłą sobotę wieczorem 
trzech złoczyńców na filię składu rzeź 
nickiego Emila Studnika w Bieiszowi- 
cach (Piaskowa 47). Sprawcy wycze- 
kali chwilę, gdy w składzie poza eks- 
pedjentką Czopikówną nie było nikogo 
i wtargnęli do wnętrza głównem wej- 


ściem, skrępowali ekspedjentkę, zakne | 


b!towali jej usta i rzucili pod ladę, 
Równocześnie trzeci opryszeksplon 

drował szuflady, wypróżniałąc je z ca 

lodziennego targu w nienstalonej nara 


zie wysokości. W kilka sekund potem 
rabusie zbiegli, kierując się w pola. 

O napadzie zawiadomiły policję ko- 
biety, które przybyłv do sklepu po za 
kupy. Zastały one Czopikównę nawpół 


przytomną. Z zeznań jei wynika, iż 
złoczyńcy nie mieh broni. 
W czasie obławy  przytrzymano 


wczoraj przed południem kilku podej- 
rzanych osobników, Czy znajdują się 
między nimi sprawcy napadu narazie 
niewiadomo. 

Dochodzenia trwają. 


è 


Ta e a Z A ZNA, 


Rogowskim (P); waza kogucia: Połus 
(P) zwycięża na y po ładnej 
walce Kazimierskiego (W); waga piór 
kowa: Kainar (P) wygrywa niespodzia 
wanie z Cyranem na pkt.; waga lekka: 
Bakowski (W) remisuie z Sipińskim 
(P); waga półśrednia: Sewerymiak (W). 
remisuje z Pierardem (P); waga śre= 
dmia: Maichrzycki (P) wygrywa na 
pimikty z Pisarskim (W); waga pôl: 
ciężka: Hofman (P) wygrywa ma prmk= 
tv z Doroba (W): waga cieżka: Piłat 
(P) uzyskuńe pmikty valkoverem wstkut 
tek niestarwiemią ste Mizerskiemo. 


- ZJEDNOCZENI TAR WARSZAWA 


ŁÓDŹ. 22.1. W Łodzi rozegrany Z0= 
stał w niedziele mecz bokserski m'e= 
dzy drużyna Ziednoczonych a CWS 
Warszawa. Wsmki bułv nastenmiace: 
Wieczorek (CWS) remiemie z Brzecze 
kiem, Michalski (Zi) biie Śmiecha 
(CWS). Stemikowski (71) zwycięża 
Qnesa Marczewsieł (71) wygrywa Z 
Doteckim. Rartasiak (Zi) nokautmie w 
2i  rumdzie Rainera.  Scemtoswski 
(CWS) wymrywa z Kaszyńskm. a Ro- 
sław (Z) wvervwa w 3-61 mmdzie 
pzez k. o z Wasienwiozem 


BOKSFRZY LURELSCY 
W WARSZAWIE 


W niedziełe wieczorem w mmacht 
YMCA rozegramv zostal w obecności 
gen Raska. komendanta estofńskezo 
Zwiazku Strzeleckiego Katesellift mecz 
hokserski Strzelec (Warszawa) 
Strzełec (I nhin) z wynikiem 15:3 na 
korzyść Warszawy. Wsymiód bvły na- 
stemniace: Frerfkiel (W) bie Ramas'a 
w 2-ef rimdzie przez k. 0. Wielgas'e= 
wicz (W) remienie z leo. Oskiera (L) 
biłe w l-el rimdzie nrzez k. o Pios 
trowsktego Olszewsk: (W) wygrywa 
przez poddanie w 1-ei rundzie z Jóż= 
wiekńn. Wiltński (W) biie przez tech= 
miczny k. 0. w 2-6 rumdzie Neumanna, 
Gutkowski (W) bie na nkt. Budzvfń- 
skieno. Kostrzewa (W) hiie na pkt. 
k. o w 3-6i rumdzie biie Wożniaka. 
Urbara. a Strzelec (W) przez techm. 


PRZFD PRZYJAZDEM BERLIŃSKICH 
PIĘŚCIARZY DO WARSZAWY | 


Jak już donosiliśmy. w dniach 28 
i 29 b. m. drużyna bokserska Heros 
(Berlin) rozegra dwa spotkania w War 
Szawie z zespołami warszawsko-łódz= 
kimi. W skład Herosu wchodzą Cza= 
pla, Neuman, Johnschker, Sachs. Luta 
ke. Hertman Glogowskv i Blaurocka 
Trzech z nich. a mianowicie Johne 
schker, Lutke i Blaurock brało już we 
dział w reprezentacji Niemiec. 


Saneczk: 


ZAWODY. SANECZKOWE 
W KRYNICY 


KRYNICA, 22.1. — W sobotę ł nie= 
dzielę rozegrane zostały zawody Sa= 
neczkoweę o mistrzostwo Krynicy, wy= 
niki których były następujące: 

Dwójki — 1) Witkowscy (KTH) 3:33 - 
2) Żarlikowski — Sobota (KTH) 3:39.9 
3) Janota — Dymon (Strzelec) 3:51.5. 

Jedynki pań — 1) Witkowska 3:509, 
2) Enkierówna (Makabi) 4:03,2. : 

Jedynki panów — 1) Witkowski 
3:22,9, 2) Rączkiewicz 3:30,8, a w M 
paie Enkier 3:30.3, 2) Piatkowski 

:35,5. ; 


— 


KYZWY 
ŁYŻWIARZE WARSZAWSCY 
i W. ŁODZI 


ŁÓDŹ. 22.1. W. Łodzi odbyły się w 
niedzielę zawody łyżwiarskie w ieź- 
dzie szybkiej przy udziale zawodni= 
ków warszawskich. Wyniki, wskutek 
złego toru. nieszczególne. 500 mtr. pań 
— 1) Lena 1:06 2) Nehringowa 1:00! 
(potknęła sie na wirażu): 500 mtr. pa- 
nów — 1) Kalbarczyk 51.8, 2) Strzy« 
żewski 55. 3) Michalak 55 4) Napie= 
racz 57; 3 kim. pań — 1) Nehrimgowa 
7:30. 20 Lena 7:59: 5 km, panów —- 


ł) Kalbarczyk 10:15. 2) Michalak 

11:12, 3) Strzyżewski: sztateto i 2 m 

1) Lena Strzyż Ka t 
Napieracz. 


4:13, 2) Nehringowa. 
chatak. 


8 


Spokój na froncie k 


Nowy Czas Poniedzialek, 23 stycznia 1933 
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onkursowym 


Co jest największą zaletą nagród konkursowych? 
- Niespodzianki dia domatorów -- miłośników książki 


Pierwszy dzień, w którym nie 


śtrzymaliśmy listu w sprawie kon 
kursu. Nie mogliśmy w to prawie 
uwierzyć. 

Więc już naprawdę koniec? 


Nie będzie już więcej reklama- 


cyi? 

Bo, chociaż termiń reklamacyj 
już minął dawno, to jednak listy 
w sprawie konkursu otrzymywa- 


liśmy 

do ostatniego dnia 
i trzeba było Czytelnikom 
wiadać na nie. 

Zresztą, były i takie sprawy, 
które należało załatwić, a nawet 
uwzględnić już po wyznaczonym 
terminie. 

Przykładem może być sprawa 
p. W. H., którą zakończyliśmy w 
"dniu wczorajszym, 

zgodnie z życzeniami 
Czytelników. 

Teraz już komisja konkursowa 
może poświęcić się całkowicie 
sprawie zakończenia konkursu. 

Ponieważ jednak w ostatnich 
dniach dostawaliśmy zapytania w 
sprawie nagród konkursowych, od 
powiadamy wszystkim naraz, że 
trudno jest wyliczyć wszystkie na- 
grody, które przygotowaliśmy dia | 
wyróżnionych przez los uczestni- ; 
ków. 

Wyliczyliśmy w swoim czasie 

najważniejsze 
z mich. 


Inne niech stanowią niespodzian- 
kę. Możemy jednak zapewnić Dro- 
gich Czytelników, że. największą 

zaletą naszych nagród konkurso- 
wych jest bezsprzecznie ich 
praktyczność 1 użyteczność. 

Przeznaczyliśmy naprzykład na 
nagrody pewną ilość 

; węgła, 
są do wygrania i 

żarówki. 

Czyż trzeba komu jeszcze coś 
więcej, gdy w chwit, w której 
wiatr huczy za oknami, na szyby 
wchodzi mróz i rzeźbi na nich 
kwiaty, może siedzieć w widnym 


Targowy złodziei 


Na targu tygodniowym w Szarleju 
panował, jak na obecne ciężkie czasy, 
ruch dość ożywiony, Wykorzystał to 
dla swych celów Stefan  Pitalewski, 


odpo- 


mieszkaniec Działoszyna pow. Wiebuń. 


i... dalejże myszkować w kieszeniach 
i torebkach, zajętych zakupami, nie- 
wiast, 

Przy „obrabianiu” kieszeni u płasz- 
cza p. Pletowej z Wielkich Piekar po- 


winęła mu się noga, został bowiem u-' 


chwycony za rękę + powierzony opie- 
ce policji. która po spisamiu protokułu 
obdarzyła go wolnością, 

Kara jednak nie minie Pitalewskiego, 
Policja nie zapotmiała przy tej oka-_ 
zji. przesłać do sądu domiesienia o tem 

„drobnem* zajśom targowem. 


—— 


ABONAMENT: 
AETR YNES ENERE 


© OEE specta ne yi 


= 


1 sa 
Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


i ogrzanym pokoju. 
To przecież prawdziwa rozkosz. 


„ A jeśli jeszcze może słuchać au- 


dycii radjowej przez Detefon, wy- 
grany na konkursie, to niema po- 
trzeby spieszyć się 
nawet do kina. 

Nie będą pokrzywdzeni i ci, któ- 
rzy nie wygrają odbiornika. 

Dla nich mamy 

inne niespodzianki. 

Setka,'a może i więcej książek, 
specjalnie dobranych dla Czytelńti-- 
ków, 


| 


książók ciekawych, 
sensacyjnych trochę, trafi drogą 
konkursu do domów naszych Czy- 
telników. 
Przeniesie ich do innego Świata, 
oderwie 
od trosk i kłopotów 
dnia codziennego, pozwoli choć 
krótki czas żyć złwdzeniami, przy- 
niesie powiew lepszych czasów i 


"może napełni ich serca nadzieją na 


iepsze czasy, które przyjść muszą, 
bo wieczni- tak, jak jest teraz, być 
nie może. 


Na tropie afery „fabrykantów aniotków“ 
Wedrówki do Bytomia p> niedozwolony zab eg 


Doszło do wiadomości. KA 
nów bezpieczeństwa w Sare. 
ju, że w Bytomiu, u miejsco- 
wych lekarzy 
dokonywane są masowo niedo- 

zwolone zabiegi 
na kobietach, które 
werbują nieznane bliżej kobiety, 
nasyłane przez „bezrobotnych“ 
lekarzy niemieckich, 

W toku dochodzeń w sprawie 
; mieszkanki Wielkich Piekar, He 
leny Sz., która również była pa- 
cjentką jednego z lekarzy, wy- 
szły na jaw 

wprost potworne rozmiary 

„działalności 


niektórych lekarzy, 

zabieg żądali 

po 100 i więcej marek honorar- 

jum, nie żądając natomiast świa 
dectw lekarzy internistów. 

Do wykrycia tej skandalicz- 
nej afery m. in. przyczynił się 
obywatel Wielkich Piekar p. Ro 
bert M., na którego zeznaniach 
oparła się policja. 

Pożądanem byłoby, aby spra- 
wa znalazła swój odzew u 
niemieckich władz bezpieczeń- 

stwa w Bytomiu 
i, by winni nadużyć lekarze po- 
ciągnięzi zostali do odpowie- 
dzialności. 


którzy za 


Woina opoiów w Knajpie 
Radio w opałach 


Tego jeszcze nie było, by radiood- 
biornik stał komuś na zawadzie. Radio, 
któremu zawdzięczamy tyle miłych 
chwil, tyle złudzęń. 

A jednak... f 

Ub, nocy wynikła w restauracji Bi- 
stygi w Król. Hucie awantura miedzy 
kilkoma podpitymi jegomościami. Od 
słowa do czynu niedaleko, zwłaszcza, 
jeśli kurzy się ze łbów. 


Panowie Roman Flaszyński (Słowac- 
kiego 7) i Teodor Kałuża (Gimnazjalna 
12) natarli na siebie tak gwałtownie, 
że piękny wielolampowy aparat radijo- 
wy strąciłi na ziemię. Aparat przestał 
działać. Okazało się, że nie nadaje się 
więcej do użycia. Szkoda 800 zł. 

Kto ią pokryje? 

Narazie „wpadniety* iest p. Bistyga, 
właściciel radia. 


„ Juda Machabeusz* w Katowicach 
Koncert Oratoruiny na Fundusz s.p. Zwirkii Wigury 


Wielką ucztę artystyczną połączoną 
z wzniosłym celem narodowym przy- 
gotowuje Komitet L. O. P, P. w dniu 
16 lutego w Teatrze Polskim w Ka- 
towicach. Komitet pozyskał udział 
znakomitego katowickiego chóru mie- 
A „Ogniwo“. który pod dyrekcją 

M: Stoińskiego., prezesa Związku 
Ślaskich Kół Śpiewaczych i dyrektora 
Instytutu Muzycznego, wykona potęż- 
a oratorium Haendla „Juda Macha- 
eusz“, 


„Ogniwo“ uchodzi dziś za najlepszy 
chór oratoryjny w Polsce, co orzekła 


jednogłośnie prasa stołeczna, w której 


najznamienitsze pióra wybitnych mu- 
zyków polskich z entuziammem opisy- 
wały triumf śŚlaskich Śpiewaków na 
zeszłorocznym występie w Filharmonji 
Warszawskiej. 


Specjalną atrakcią będzie obsada: so- 


eek'amv 60 gr 
P. K- 0. Nr. 300.277, 
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miesiecznie w adminfstrach ozge: zamielcnwy el 250 


CPNY OQGŁOSZPŃ: Cała strona w tekście zi 500 oð strony zł 275 | mm wiersz I lamowv opisowe zł 2.50 


- drobne 18 TARZY ga wyra? W nied? e'e ' dni. świateczne 25 orac drażel 


lowa z pp.: Elżbietą Jefimcewa, zna- 
komitą mezzosonranistka opery war- 
szawskiej, Adamem Doboszem, 'zna-. 
nym naszęj publiczności tenorem ope- 
ry warszawskiej, oraz wielkością świa 
towa Edwardem Benderem, basem, 
zdobywcą pierwszej nagrody na Mię- 
dzynarodowym Konkursie Śpiewałków 
w Wiedniu. 

Ogólna liczba wykonawców wraz z 
orkiestrą wynosić będzie 250 osób, co 
ze względu na Jakość i ilość wykonaw= 

zapowiada się jako największa 
atrakcja bieżącego sezonu koncertowe- 
go w Katowicach. Wskazanem jest już 
teraz zarezerwować sobie bilety wstę- 
pu (Oddział L. O. P. P. Gmach Wo- 
jewództwa Śląskiego). gdyż nie ulega 
wątpliwości, iż koncert ten bedzie 
wielką manifestacia narodową i arty- 
styczną całego polskiego spoteczeń- 
stwa na Śląsku. 


zagramca zi 550 


Redaktor: Józet Książek. 


Książka uspokoi, książka pocie- 
Szy, da czasem dobrą radę, cza- 
sem nawet do snu ukołysze. . 

Może stać się największym przy 
jacielem. 

Zostanie z Tobą nawet wtedy, 
gdy wszyscy Cię opuszczą. ` 
- Dlatego między nagrodami kom- 
kursowemi będą i książki. 


KRONIKA 
Poniedziałek, 23 stycznia 1933 r. 

Dziś Marii 

Jutro Tymoteusza 


Wschód słońca g. 7.31 
Zachód słońca g. 4.05 


Reperfuar 


Teatru Porskieśo 


Wtorek dn. 24 b. m. o g. 20: „Omał 
nie noc poślubna“. Przedstawienie po- 
pularne. 
Środa dn. 25 b. m. o godz. 20: „Ku- 
piec Wenecki“. Premiera. 
Piątek, 27.1 o godz. 20-ei „Kupiec 
Wenecki“. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Lubliniec. Czwartek, 26.1 o godz. 
19.30 „Potasz i Perlmutter". 
Rybnik. Poniedziałek, 30.1 o godz. 
19.30 „Panna Fliite". 

„KUPIEC WENECKI* 
Jak już donosiiiśmy, premiera wie- 
kopomnej sztuki Szekspira „Kupiec We 
necki*, ujrzy Światło rampy teatralnej 
w środę, dnia 25 b. m. o godz. 20-ej. 
Realizację tego pięknego dzieła ujął 
reż. Biesiadecki, dekoracyjnie zaś art. 
malarz p. Węgrzyn. Premiera będzie 
niewątpliwie rewelacją na scenie tea- 
tru katowickiego. š 
Główne role spoczywają w niezawod 
nych rękach artystów pp. Biesiadec- 
kiej, Hańskiej, Grzębskiej, Arnoldta, 
Biesiadeckiego Brylińskiego, Brandta, 
Czerwińskiego, Godlewskiego, Kocha- 
nowicza, Wasilewskiego, Zbyszewskie- 
go i innych 
/ NAJBLIŻSZE PREMJERY 
W teatrze Polskim wre równocześ- 
nie ruch nad przygotowaniem komediji 
Perzyńskiego „Lekkomyślna siostra“ 
w reżyserji Brylińskiego oraz doskona 
przebojowa sztuka „Artyści“ w re- 
żyserji Kochanowicza. 4 


Darasse DROBNE| 


"MĘŻCZYZNA LAT 29, były funkcio 
narjusz państwowy, władający jezy- 
kiem polsk'm w mowie i piśmie, z za- 
wodu kupiec, poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Podróżowanie: wykluczone. 
Miejscowość yz Zgłoszenia: 
Nowy Czas dla K. 


BEZROBOTNY, liczący 17 lat, u- 
trzymujący matkę wdowę i siostrę, 
nie pobiera żadnej zapomogi, prost o 
zaofiarowamie mu jakielkolwiek pra- 
Ah SAR zgłoszenia. Nowy Czas 
a 


POLECA SIĘ UWADZE CZYTELNI 
KÓW Nowego Czasu Zakład Fryzjer= 
ski „Figaro“ w Siemianowicach, uk 
Bytomska 51—56, pozostający pod kie 
rownictwem właściciela zakładu. nie 
strza sztuki fryzjerskiej J. Szczerby. 
Ceny w zakładzie: strzyżenie panów— 
50 zr. golenie 30 gr.. strzyżenie pań 
50 zr. ondulacja — 50 zr. 


ESD 
Druk. „Pcasa Polska s A” 


